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KA~CELA.RY.JA. każdym kroku zachcianki sprawienia nad- ich instytucyjom właściwe, t, j, działać na 
zmysły, a przez nie podbijać ducha. Ztąd 
też dekoracyjność stała się głównym cha'~ 
rakterem ich kościołów nietylko u nas, ala 
wszędzie, Dość przeczytać opis kościoła 
Jezuitów ,'I Rzymie przez Tajne'a, by się 
o tem przeb,nać (*), I tu więc t/1kże wiele 
na optykę robiono, ale obok sztuczek, można 
tu znaleźc i pra wdzi we piękności. 

Ao."'VV"okata Przysięgłego zwyczajnego efektu i \vysiłki dowcipu (jOlk 
A~eksandra Babickiego to teoryja piękna w XVIII wieku u nas 

przeDI~8100ą została ua ul i cę Petersburską (Kaliską) P?jmował~) stworzenia ozegoś takiego, co 
do ,d~mu f!1. -ej p § a .,' II Ik i ej, mezwJ:czaJne, co na łamańce wyglądll, I 
dTU~le, pIętro, wejŚCie obok cukierni W -go Szy, tak, medość było artyście! że n!>malowat 
maosklego, 14-21 dębem stojącego konia, w sposób, iż zdaje 

DENTYSTA się, że się od sklepienia oderwie i runie pa-
t!'zącemu na głowę-prócz tego płata on tu 

Z-o-GMU~T RO(lłEWfBLATT I fIgle, które mimowoli wywołują uśmiech 
ł. , .1 I..) tU na usta, Przeszedłszy za halustradę, oddziela-

W
· h ł d · jącą kościół od presbyteryjum, pytasz, widząc YJec a o Paryza okopcone sklepienie absydy, czy to nie skut-

iiiiii ______ -::='=~=_==:=_~~~~i.;;;---·~(3--~1) kiem ostatniego pożaru?, Tymczasem od-
OD REDAKCYI bi~rasz odpowiedź, że ?kopcenie to pocho-

• dZI od lampy pr2!ed wIelkIm ołtarzem pło, 

Wzywając Szanownych naszych prenu
merator6w do uiszc~enia naleinej przed
Jllaty za kwartał III roku bież, 
tym, kt?rzy zalegają za czas ubiegły, 
przypommamy o potrzebie uregulowania 
przedewszystkiem rachunk6w' poprzednich, 

Nowi prenumeratorowi e - otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej I się po
wieści autora "Podpalacza" p. t. Żmija. 

2) Kościół po -pij arski 
w Piotrkowie. 

nącej. Ta przecież zbyt oddalona od skle
pienia, by dymiąc, mogła tak ciemną plamę 
utworzyć. Tak ... to prawda-odpowiadają na 
to-ale malarz nie zapomniał o tem, że 
lampa dymi i właśnie to zakopoenie chciał, 
do złudzenia przedstawić. 

Na drugiej znów arkadzie od w!,hodu 
z lewej stI'ony, na szlaku, jaki jej ,ynętrze 
pokrywa, widzisz namalowane miecze i kie
lic~~-sy~bole ofiary na Golgocie spełnio
neJ I owej boleści, ktÓ1'I1 serce Maryi prze
szyła. Jakże jednak narysował je arty:Jta?, 
Oto w sposób, iż zdają się wisieó, jakby 
podtrzymywane sitą magnesu. 

W jednej znowu z bocznych nllW' inne,'o 
rodzaju spotykamy mej8terstilck. DtJdać tyl-

W kościele tym jest 9 ołtarzy, Wielki, 
IV ozdobnym stylu rokoko, dochodzący do 
wys,)kości gzemsu, wsparty na cztel'ellh fi
larach, mieści w owalnem za~łębieniu rzeź-, 
biony wizel'unek Ukrzyżowanego, na tl~ 
czerwohem, złoconcmi promienifłmi objęty_ 
l'oniżej niego znajduje się shwny obraz 
Pocieszenia N, Panny, niel!:dyś wtasnością 
Trybunału będący. W bocznych znowu 
ołtarzach mensy odznaczają się niezrówna
ną pięknością. Każdą z nich wyrobiona w 
rodzaj u konsoli jest arcydziełem snycer
szczyzny, tern godniejeżem uwagi, ~e w 
każdej widzimy kdztałt inny, formy zu
pełnie od poprzednich wyróżniające sili! 
pomysłem. Cały koś"iól wreszcie wyłożo
ny jest w kostkę białym i czarnym m'ar~ 
mUI'em. Niemniej wysokiej wartoeci Sił 
konfesyjonafy i szafy w zakrystyi. 

z Będzina. 
(Korespondenoyja "Tygodnia") 

(dokończenie), ko musimy, iż twórcą jego nie jest już 
Przecie:& pomimo wielkiej architektonillz- Ahorn, ale Jan Reiner, świecki malarz, Jeżeli pogoda tak będzie sprzyjała nam 

nej piękności wnętI'za tej budowy i art y- który boczne nawy malował. Otóż nad po- jak dotąd, to 'sprz(}t zbóz, bardzo ładnych 
litycznej wartości owych fresków, po lubel~ przeczną arkadą znajduje się za~łębienie w tym roku, skończy się szczęśliwie. Daj 
skich bez w~tpjenia w całym kraju jedy- w '~~I'ze-rod,zaj, pro~t?~ątnej, niezbyt głę- to Boże! daj Boże, aby po 7 latach chu .. 
nycb, tnajdzie się tu niejedno, co za grzech boklej framu[:;I. 10 mIejsce wypadało mala- dych, ziemianie nasi doczeKać się mogli 
przeciw pojęciu prawdziwej piękp.ości po. rzowi zapełnić. Przecież rumy te zbyt cia- 7 tłustych-a cały kraj swobodniej pod 
czy tanem być musi. A najprzód owo sztucz~ Bne były na objęcie jego pomysłu; należało ~vz~lęuem ekonomicznym odetchnąćl 
ne nadanie formy k'rzyża całej budowie muje konieeznie rozszerzyó. Tymczasem mur, Będzin buduje się-to fakt; w żaJnym 
zaszkodziło perspektywie obu na w bocz: tworząc zagłębienie pod kątem prostym, nie jednak razie nie przybędzie ani 1/3 czę~ci 
Dyoh, po?zielonych znów, jakby na pojedyó. dozwlllał rozwinąć obrazu na tejże sa- tych budowli, które zapowiedział tutejszy 
cze kaplIce, napoprzek nich idącemi arka- mej płaszczyźnie. Pomimo to artysta potra- korespondent do »Kur.Warszawskiego»,_ 
darni pomiędzy każdym z filarów a mUI'em. fil wybrnąć p'o swojemu z tej nieprzeła- Nie wiem też, jakkolwiek mieszkam w Bę
Gdy się ~owiem na ich osi zatrzymasz, imanej tl"Uuności. A właśnie umyślił przed- dzinie, którą to jego dzielnicę obrócił po
zapuszczając wzrok tą amfiladą, na icb Koń- stawió tryumf święto~liwego Jezuity nad żar w perzynę; ńie wiem także nic o tern, 
cu ołtarz boczny zobaczysz, wtedy dziwnie pokusami świata! Otóż jakżo sobie postąpił? że pozary tu są bardzo częste? po pożarze 
niemiłego doznlljesz wrażenia, skoro spo-' W owej framudze namalował wnętl'Ze celi bowiem składu spirytusu w lipcu roku zę,
strzeżesz,' iż ołtarz ten bynajniej na osi zakonnej; w niej na łożu, pod kotarą, sie- szłego (I), dotąd żadnego ognia nie widzie~ 
ar~ad nie leży, jakby się tego należało sp 0- dzi z krzyżem w ręku zakonnik; na zała- liśmy, oprócz zakopconych wieczorem la
dZIewaó. Jllkoż ona zaledwie, na trzecią mie muru oznaczył ścianę artysta; w niej tami, Widocznie kOI'cspondent miał na my
część jego długości przypada; ztąd nie wi- drzwi otwarte wiodą na wschody, które się śli pożaI'y gfów, któl'e panom przemy· 
dzi!lZ w ~im oałego obraz?, ale tylko jego już mieszczą nie w zagłębieniu fl'amuai, ale alowcom, nabawiając ieh próżnym strachem; 
skrawek I filary, A przecIeż on dla tych na drugiej płaszczyźnie. Nie dośó n: tem. przes~kadzają uo roz~in!ęcia, nieje~ne~ 
Daw bocznych powinien być głównem 0- Roztwilrtemi drzwiami wypadają z celi wy- g,o ",Interesu», Kto mI Dle wierzy, mecb 
gniskiem, jak wielki dla nawy środkowej. stI"aszone zaklęciem pokusy, rodzaj bestyj, slęg~le do urzędowych danych-a przeko
Gdyby tu poprzeozne rumię było rzeczywi- ogień z paszczy zionąoYllh i oto jedna z I na SIę, że Będzin jest miastem dość chło
sta, a zatem przecinało mury boczne pod nich uk"zuje się - oku ź~ziwionego widza dnem, rzadko bardzo nawiedzanem przez 
kątem prostym i przedłużało się poza nie, jedną połową SWIł na wschodach, druO"ą je- pożary. 
natenczas- znalezionoby dosyć miejsca, na szcze w komnacie, czyli jednocześ:ie na Za to złodzieje operują teraz z pod\vój .. 
ustawienie na włllściwej osi ołtarza i unik- dwóch płaezczyznach.- Wogóle freski zdo- ną energiją: czasami po 3 kradzieże jednej 
nionoby błędu, zrywającego hal'moniję, w biące boczne nawy, o wiele są niższe od nocy się przytrafiają, a niedługo brzeziń~ 
jaką Eię powinny były zlewać wszystkie szcze- fl'esków głównej nawy kościoła. Pomimo skie nie będzie potrzebowało nam zazdroś-
góły tej, b~dowy. . _ _ tego" całość nader się w?zięcznie oku przed- cić małej ilości rzezimieszków. 
_ RówOlez, eo, ?O fres,kow dałoby SIeJ me- staWIa, Owe też zachllumki sztucznych e. Nie wiem, na czeru opierają swe powo
Jedno powledzIec, Choc to ładne są rzeczy, fektów należy policzyć na karb teO"o ducha dzenie magazyny ubilWów damskich; że je-
czuó w nim przecież barokizm, widne na jaki Jezuitów OŻJwillł; -dążeaia, jakie byl~ (*) Voya.ge en Italie 1'. I poz. 356, 
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dnllk nie zawsze wybierają 'odpowiednie 
miejscowości-to pewne. Tymcza~em Będzin 
a zwłaszcza jego okolica, zdają się miej. 
scem bardzo odpowiedniem na rozwinięcie 
tego rodzaju interesu; bo pominą wszy 
pewną, dosyć znaczną ilośó żon naszych, 
które, przez wzgląd na wielki ambaras 
ubierania się za /lranicą, z wielkił chęcią 
ubierałyby się na miejscu - mamy jeliz, 
cze znacznie większą część jeśli nie ary
stokraoyi miejscowej to plutokracyi, która 
stroić się bardzo lubi! Wat·toby więc, aby 
jakiś ma!1azyn mód od was wysłał kompe
tentną ;sobę dla zbadania miejscowych 
warunków. 

Slłdzę, że również nie zawiedlibyśmy się, 
~dybyśmy założyli tu sklep spożywozy. Ma
my przecież tak świetny przykład powo
dzenia tego rodzaju sklepu w 8~!!iedniej 
Dąbrowie górniczej. Ale cóż. liiedyśmy 
sic tu ws'!:yscy zapisali do bractwa Baohu, 
sa- i to nam cały "za s pochłania! Czekajmy 
więc, az znajdzie się pojedyńcza jedno
stka, któl'a potrafi sobie z nas zakpiel .• 

B. 

Z PABIJANIC. 
( Korespondencyja "Tygodnia"). 

Jedyny spadkobieroa obecnego właściciela 
kilku fabryk w Pabijanicach, p. Karola 
Endera, syn jego p. Teodor Ender, 9 li pea 
r. b. zawarł związek małźeóski z p: Knote 
z Tomaszowa. Dla upamiętnienia tego dnia 
wszyscy robotnicy, w liczbie przeszło 
1500, otrzymali gratyfikacyje płacy tygo
dniowej, co stanowi pokaźną sumę rs. 8000. 
Majstrowie i oficyjaliści tegoż dnia byli u
~o8zczeni kolacyją w gmaohu miejscowego 
teatruj straż zaś ogniowa \V ozwartek 10 
b. m. zapl'oszOni) zostata na bankiet do te
goz gmachu, ze względu, że p. T. Ender 
jest viaeonaoze\nikiem stl1aży. Dla 8wej 
małZonki, młody Krezus wyszykował mie
szkanie w dot~d niezajmow8nym nowym 
pałacu, iś"ie po królewsku. p, Teodor En
der jest człowiekiem znanym z uczciwości 
i nie lekceważącym miejsoowego języka i 
zwyczajów; ,oprócz też niemieckiego i 
francuzkiego naucEył się języka poili kiego 
i ruskie/to i dla robotników jest względny, 
dla biednych dobroczynny, a dla szpitala 
w Łasku wiele czyni. 

Dzięki wyasygnowaniu z ka8y miej skiej 
20 rubli na zakupienie detrytu, szozepienie 
08py w tym roku odbyło się faktycznie 
jak należy. A że szczepiono darmo i że 
ospa nie była zbieraną z innych dzieoi, 
tłumnie ~al'nięto się do magistrlltu, gdzie 
miejscowy lekarz wraz z dwoma fdczel"a
mi "pełniał PO\vyższą czynność. W kilku 
dniach za8zczepiono 560 dzieciom z bardzo 
zadawalniającym skutkiem, gdyż nie przy-
jęło się zaled wie 1~. . 

Że przedtem niechętnie dawano sEczepić 
ospę-przyczyna prosta; przysyłano ' bowiem 
z urzędu zaledwie kilka piórek Olimpy, któ
ra tylko starczyła dla kilkunastu dzieci; 
reszoie zaś szczepiono już zbieraną z tyoh 
dzieci ospą; były przeto ciągłe zatargi: je
dni rodzica nie zezwalali na zbieranie, dru
dzy nie pozwalali szozepić zbieraną. Slm
tek też był taki, że ogromna większość 
dzieci nie miała woale szozepionej ospy, 
co wyszło dopiero na jaw gdy w 1887 
zjawiła się epidemija i ofiarą jej padło 112 
dzieci. Dawniej felczer szczepił niby dar
mo. ale nie obyło się bez tego, żeby za 
fatygę nie ściągał po kilka do kilkunastu 
kopiejek za każde dziecko, co niejednemu 
z biedniejszych się nia podobało. W tym 
roku w całem mieście zaszczepiono czystą 
1iruflł i detrytem do 1200 osobom. Pożą
danem było by, aby władza wyższa na
kazała wprowadzić do etatu kas miej skich 

TYDZIEN 

stały fundusz na szczepienie ospy ze wz!!lę· 
du Jola dobro publiczne. K. 

Z Miasta i Okolic. 

Nowa . spacerowa aleja i no
~y.. c.mentarz. Idąc aleją kasztanową 
I mIjając wszystkie trzy cmentarze tutej-
8ze, skręcamy na lewo, drogą przez pola 
ku "budkom" w stl"QDę kolei żelaznej. Dro· 
ga ta ł'łczy się jak wiadomo w dalszym 
oiągu ze spacerową aleją wzdłuż plantu po· 
łożoną. OtÓŻ w ró wnej linii z dzisiejszemi 
cmentarzami, po za drogą ° od cmenta
rza "ku budkom", obrano plac na nowy 

'omenia1'z katoliIIki, którego grodzenie ma 
się w tych dniach rozpocząć.-Istnieje je
dnak bardzo lvaźny projekt powzięty je. 
szcze przed kilku laty, którego urze,czy· 
wistnienia wielce pragniemy i bylibyśmy 
za nie barJzo wdzięezni panu Szafniokiemu 
d wom pp. Jakubowskim, p. MaJoherskiemu 
i dwom pp. Kardasom, jako właścicielom 
pól przy owej drodze położonym. Chwa
lebny ów projekt zasadza się na tem. aby, 
z ch wil/ł rozpoczęcia {Zrodzenia nowego 
cmentarza, drogę wzmiankowaną wypro· 
stować, roz8zerzyć i za8adzić po obu stro· 
nach drzewami-&łowem uczynić ją nową 
ale/q spaoerową. Nie potrzebujemy mówić, 
jakhy się przez to przysłużyli ci panowie 
całemu miastu, mieszkaóoy kt.órego naj
chętniej tamtędy udają si~ na spacer .ku 
budkom" , pragnąo ominąć streezli wie i 
wiecznie cuchnące przejście około tunEllu 
przy mostku. Nie potrzebujemy tez sachę· 
cać wymienionych wyżej obywllteli do 
wprowadzenia w czyn projektu powyższe. 
go, skoro projekt ten sami podali i ohcą 
go, ku pożytkowi ogólnemu, wykonać! Wy
pada nam tylko p,)dziękować im, w imie· 
niu miasta, za trosk'il o jego dobro i wy
godt,l i wsk:\Zać ich za przykład innym o· 
bywlltelon starożytnego grodu naszego, 
który inaczej by już dotąd wyg1lłdał, gdy
by wszyscy o niego jednako dbali ... 

- IAcytacyje. W dniu 15 lipoa 
przez publiczną licytacyję, odbytą w sądzie 
okręgowym, sprzedano następujące majątki: 
1.) dobra Przeoznie powiatu łallkiego prze
strzeni 1696 mórg. 1 n pl"ęt.-własność Lu
cyjana Hałaczkiewicza z inwentarzami i 
zasiewami nabyła wdowa Wanda z Hałacz
kiewiozów Sl:ultz za 40,131 rs. 2.) Fol
wark Zakt'z6wek-Narodowy (wieczysta dzier· 
~awa) powiatu noworadomskiego przestrze
ni 340 mórg, wta8naść SS-rów Ludosła\va 
Jurkow8kiego, z zasielYlimi i inwentarzami 
nabył Hugo Guthke za 14,050 l"S. 3.) Nie
ruchomość w Piotrkowie nIl ulicy Poczto
wej ]-e 532/229 SS·rów Jacka Bucznia, na
była wdowa Lucyna Byczkowska za 13,000 
rs. 4.) Nieruohomość w Piotrkowie M 234/123 
przy ulicy "Moskiewskiej i Orłowikiej n 
p:ma Jasińskie~o, składającą się:l dwóeh 
murowanych frontowyoh domów, dwóoh 
oficyn i d WÓllh drwalek nabył Flory jan 
Dudziński za 6,813 rs. 5.) Dział ziemi 33 
mórg we wsi G6ry.Borowskt·c powiatu piotr. 
ko wskie!!o w ttlsność Markusa Gnic8ła wa 
nabyl Haim Frogel za 600 rs.-W tymte 
dniu 15 lipca naznaczone licytacyj e na ma
jątki: Dziadkowioe i Strońsko laskiego powia
tu Mokraoz i Wola Bykowska pow. piotr
kQw. Niet'uonomość ro 302 w Tomaszowie 
spadły dla braku lioytantów, z powodu 
wysokiego szacunku. 

Nazajutrz, dnia 16 b. m. sprzedano w 
drodze działów parterowy dom w Zgierzu 
ro 72 z zabudowaniami, stodołą, oborą, 
chlewami i szopą oraz ziemią ilości 2 mor
gi SS-rów Emilii Baum - kupiła Amalija 
Jansza za 4,007 r8.-Dnia wreszcie 11 b. 
m. sprzedaną została osada młynarska 11 Ceoh" 
we wsi Jankowic6 powiatu brzezińskiego, 
należąca do Wilhelma i Elżbiety malżon-
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ków Berent 26 mór!! 156 nr.-nabył Wło
dzimierz Warwaryn' za 2,750 re. 

- W gutachu gimnazyjalny", 
mOają byó dane w r. b. nowe schody z 
piaskowca, z żeblznemi balustradami. 

- ~odatek dodatkowy. Izba skar
bowa pIOtrkowska ogłasz:1, ze wyzna"zona 
na rok bieżący suma dlJdatkowego podatku 
składowego od przedsiębierstw prowad~o
nych lIa zasadzie świadectw na handel 
drobny" jest już roztożonlł przez urzędy 
podatkowe po n,iatowe. Z:lwiadomienia o 
wysokości opłaty były wysŁane przez pre· 
ze8ów komisyj podatkowych płatnikom w 
powiatach łódzkim i laskim w dniu 21 (9) 
w P?wiecie brzezińskim unia 24 (12) i vr 
pOWIatach piotrkowslcim i noworadomskim 
dnia 213 (16) czel'lvca r. b. Ci, którym za
wiadomienia nie były doręczone, mogą do
wiedzieć się o należnej od nich sumie po
datku u mi ejsco wego inspektora podatko
wego, a jeśli ten wystał już listę składko
wą do gubernijalnego urzędu podatkowego 
-w izbie skarbowej; płatnicy, którzy u
znają opodtltkowanie 8\vych przedsiębierstw 
niel'ównem lub niewłaściwem, ~ają prawo 
podać do powiatowych Komisyj podatko
wych swoje zarzuty, które winni potwier. 
dzić dane mi, jakie uznają za stosowne; na 
podanie zarzutów przeciwko liście poda
tkowej, izba skarbowa wyznaczyła termin 
miesięczny, to jest do dnia 6 sierpnia (25 
lipca) r. b.j po tym terminie żadne uwagi 
nie będą uwzględniane. 

• - Znłwa. Rolnicy w naszych stro-
nach bardzo są zadowoleni z ozimin tegIJ
rocznych. Kupcy zbożowi lódzey, jak ró
wnież agenoi war8zawskich, zawier/ljlJ od
dawna trallzakcyje z ziemiallumi pOlvia
tów łódzkiego, brzezińskiego i laikie
go. ofiarowuilłc po 9 r9. 50 kop. do 
10 rs. 50 kop. za. parę, z uostl. wą do sta
cyi żelaznej. 

- W okolicy Łodzi, Ła.ku i 
Br~ezin, zjawiło się bardzo dużo agen. 
tów zakupujących gęsi. Znaczne partyje 
tego ptaotwa są dostawiane na staoyje dróg 
żelaznych i wysyłane do. Warszawy. Po
mimo jednak wielkiego popytu na gęsi, ce
o,y ich nie są zbyt wygórowane. 

- Buch budowlany w Łodzi. 
w roku bież. jest niezwykle ożywiony. Ce
gielnie przedmiejskie nie mogą nastarczyć 
cegły, która wskutek tego znacznie podro
żała. Przy niewielkiej ulicy Kamiennej 
przystąpiono do budowy już 5 domu vr 
tym roku. To wszystko nie wyst:lrcza na 
potrzeby mieszkańców; ceny lokalów w 0-

be"nym czasie doszły do niebywałej wyso
kości. 

- Ciekawy wypadek za.rażenia 
oka obserwował jeden ' z łódzkich lekarzy. 
Na miejl!ou zaszozepionej przez ftllozerll 
"ospy" na ramieniu rozwinął się dyfteryt,. 
który stał się źródłem zarażenia oka. z tej 
samej strony. 

- Nłedor~czenie depeszy w Qza
I'lie właściwym naraziło na znaOZOIł stratę 
p. Z., mieszkańca Lodzi. Jednego dnia o 
godzina 7 wieczór p. Z. wysłał depeszę do 
tony przebywającej w Sosnowcu, w bardzo 
ważnym interesie, zawiadamiając ją jedno
cześnie, aby wstrzymała się z przyjazdem 
do Lodzi na dni kilka. Nie otrzymawszy 
depeszy, na drugi dzień o godzinie 7 rano 
żona p. Z wyjechała z powrotem do Lo
dzi, co zupełnie pokrzyżowaŁo interesy. 

- Sędzia .tedczy l-go l'ewiru miasta 
Lodzi, p. Maternicki, przeszedt na własne 
żądanie na pOSIlodę sędziego śledczego dru
giego rewiru, obejmującego część południo
wą miasta wraz z powiatem łódzkim. Sę
dzią śledozym 1 rewiru, mianowano sekre
tarza orłowskiego sądu okręgowego p. Ba
rysznikowa. W niedługim czasie ut.worzo
ny ma być w mieście Lodzi nowy rewir 
śledczy. 
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ty86w, kandydaci na ten urząd powinni 
micó co najmniej 25 lat wieku, być miesz

ROZMAITOSCI. - I!J. p. Edmund Stawłsld wla
.śoiciel <!óbr Podlężyce b. Członek Towa
rzystwa Rolniczego, b. Radca Komitetu 
'Towarzystvy-!} Kl'edytowego Ziemskiego, o
patrzony SS. Sakramentami po ciężkich 
cierpieniach d. 9 lipca 1890 r., przeżywszy 
lat 78, życie zakończył. Zmarły znany był 
jako człowiek rozle!!łej nauki, wielce ce
-niony współpracownik b. Towarzystwa 
Rolni czego, współredaktor Encyklopedyi 
Rolniczej - człowiek dużej inioyjatywy i 
czynu. 

kańcami wai, w której chcą pełnić obowi1łz- D .Jakiś chińczyk I)twiera w Waróza'Vie 
ki sołtyeów, niekaranymi @ltdownie. Pierw- handel berbaty. Chińczyk ów pracować będzie w 

. b d b l' . k . K d sklepie w swym stroju narodowym. 
szeń8two mleó. ~ ą y I WOJs ~HVI. aż y O W miesił\cu bieżącym mają odbyć się 
sołtys może mleć w swym rewIrze 100 do 'w Warszawie próby rusztowaui&, ktore zbudować 
500 dymów. Czae służby jest trzyletni; je-_ moz~a do wysokości c~te:ech pięter w ci~gu ośmi u 
~eli władza zatwierdzahca i uwalniająca godllln, przy pOlllOCy osmlU ludzi. Wynalazcą tego 
Jt' .. k eposobu budo wy rusztowlinia jest p. Era~m Mon-

tlO ysa, uzn~ post~powaDle Jeg~ za orzy- ~wiłł, przebywający w Amsterdl\mie. 

- Do dzisiejlilzego numeru dołącza się 
{lo wszystkicb egzemplarzy ogłoszenie odd'~ielnc 
Towarzystwa. Ubezpieczeń na :Zycie ~L'urbaine." 

stne dla gmmy, mote pOlostawló go nadal D Koszt arma,tniego wystrzału, z 
na urzędzie bez ponownych "yborów. Wy- ciężkiej ml)rskiej armaty równa się przeciętnemu 
n/lgrodzenie sołtysów stosownie do środ- rocznemu dochodowi prywatnej osoby. Biorąc dla. 
LÓ • • h'·ć 72 d przykładu armatę wagi 110 tonu, jeden ładunek 
.. w mleJ~cowyc, wynosI mA rs. . ~ do tej armaty kosztUje 3,060 marek. Sama kula ar-
144 rocz me, przyczem lIołtY8 ma prawo do matnia, waząca 1,800 funtów, kosztuje 1,600 marek, 
btlzplatnego mieszkania od gminy. proeh wagi 800 funtów 1,400 m;uek, worek z jed-

wabnej materyi 60 marek. Jozeli doliczymy war· 

Wiadomości Bieżące. Przemysł i Handel. 

= Z banku włościańskiego. Komisarze włoś- ..,., Na linii kolei wiedeńskiej ma powstać 
-ciańscy otrz.ymali instrukcyję co do wy- nowy przystanek do ,użytk'u towarzystwa 
'-d"wania kwalifikacyj wlo&cianom i miellz- akcyjnego zakładów górniczych: "Huta. 
cZlulom·rolnikom, żądającym pożyczek na. Królewska" i .Laura", które przystępują 
zakup ziemi z banku włościańskiego. Z!I 0- do eksploatacyj rudy żelaznej w majątku 
soby polskiego i litewskiego poohodzenia Rudniki, należącym do ks. Hohenlohe. No
według instrukcyi uważać należy podda- wy przystanek urządzony będzie pomiędzy 
nych ruskich, zamieszkałych w Królestwie I!tacyjami Myszków i Zawiercie. Elcsploa
Polskiem, wyznań chrześoijańskich, używa- tacyjll rudy odbywać sit) będzie tylko w 
jących w domu języku polskiego lub litew- porze letniej. 
skiego. Art. 4 zabrania osobom polskiego ' - Wyltawy. Z,.rzlłdzajlłcy wystaWił sta
i litewskiego pochodzenia wydawać kwali- łlt prób i wzorów zawiadamia, że katalog 
l'ikacyj dla nabycia ziemi \V następująoych tymczasowy wystawy, przeJlnaczony do 
miejscow08ciach: \V ~ub. lubelIlkiej, w pow. rozdawania na wystawie naukowo-przemy
chełmskim, hrubieszowskim, biłgorajskim i ełowej w Kazanin i środkowo-azyjatyci:itlj 
zamojskim, w pow. janowskim w gminach: w Moskwie,jeet ju~ w druku, i nowozgłAllza
Kawęczyn i Cbrzanów, w powiecie kra- j!}ce się na wy8taw~ firmy mog-ą byc w 
snostawskim w l!minach: Turobin, Izbica; takowym zamieszczone, o ile zechc!} się 
Krasnystllw, Łopiennik, Budka i Czajki porozumieć z zarz!)dzahcym wystawą naj
j IV powiecie lubartowskim \v gminie Lu- później do dnia 20.go b. m. O)!:ło8zen~a 
,d win; w guberni siedleckiej w po wiecie [ItrU, nie biorących udziału w wystawie, Sił 
bielskim, włodawskim, radzyńskim i kon- również przyjmowane. 
stantynowskim, w pow. sokołowskim w gm. ..,.. Podatki. "Kyryjer codzienny" dowia· 
Sterdyń, Sobno, Olszewa, Karczewa, J a- duje się, że w ministeryjum skarbu pod
blonna, Rzepki, Kudelllzyn, Wyrozęhy, w nie~iono projekt zaprowadzenia zmian w 
pow. siedleckim w gminach Mordy i Krze- opłacie gildyjnej, ponie\uż obecnie etosu
.ślin, nal'eszcie w gub. suwalskiej w gminach: nek świadectw I-ej i II·ej gildyi nie jest 
Łabno, Balia-Wielka, 1\" ołowiczowC6, Ho· proporcyjonalny. Według projektu oplata 
.łynka, Kupianki i Piotropawłowsk. Art. 7-my za gildyję nogą ma być podwyższoną. W 
orzeka, iż prośby o kWlllifikacyje mogił sprawie tej mają wydać opiniję komitety. 
być pismienne i ustne, z dołączeniem po- ..". Wykształcenie przemysłowe. Dzięki po
stanowienia gminnego zebrania włościan lub paroiu hr. Zygmunta Pustowskiegu będzie 
mieszcznn rolników, wraz z poświadczeniem otwarttł w Wareza wie przy ulicy Ujazdow
wójta gminy o należeniu do stanu wloś~iań- skiej szkola pszczelnictwa, ogrodnictwa, 
skiego lub mieszczańskiego; art. 8-my na- jedwabnictwa i miodosytnietwa, pod kie
kazuje, aby w razie odmowy wydania kwa- runkiam p. Kazimierza Lewickiego. 
lifikacyi, odmowa była motywowana piś-
miennie. 

= Decyzyil! p. ministra spraw wewnQtrznych 
z dnia 6 czerwca 1890 roku zatwierdzo
ną jest nowa ustawa normalna dla resurs 
w gubernijach Królestwa Polskiego, którą 
też w kopiach rozesłano zarządom i komi
tetom. U stawa ta dotyczy całego kraju, 
tJ, wyłączeniem m. Warszawy. Nowa ustawa 
wprowadza zasadnicze zmiany w statut!leh 
dotąd obowiązujl}cych, tak pod wl:ględem 
zarządu wewnętrznego, jako tez składu o
BO bistego komitetów. 

= Od pragn~cych wstl!pió do instytutu 
technologicznego w Petersbur~u, prośby 
przyjmowane będą od dnia 26 lipoa do 2::: 
sierpnia r. b. 

- Przepisy dotyczące otrzymywania stopni 
naukowych przez f"rmaceutów ml1jtJ uled, 
zmianie. 

= ,Wybory gminne. Według nowoopraco
wllnych przepisów, dotyczących wyboru eoł-

Z Błbtijografli. 

"Na garnulzek.7l W ysda nareszcie dłu
go oczekiwana jednodniówka "Na garnu
ezek", wydana przez redakcyję "Kolców" 
na korzyść niemowląt pozbawionych ro. 
dziny. Dział literacki rozpoozyna wierszyk 
Swiątectnego, dalej, występują pp.: Karlo
wicz. Tetmajer, Swiętochowski, Glińllki, 
Mellerowa, Wład. Maleszewski, E. Wei
deI, Łętowski, Rodoć, JaBieńczyk i inni. 
"J ednodniówka" ozdobion& i est rysunkami; 
nosztłcemi podpisy Kostrzewskiego, Gerso. 
na, Zamluajewa, Dowgirda, Wyczalkow
ski ego, Mucharskiego i wielu innych. Kar
tę tytułoW'tł narysował p. H. Pi1łtkowski, 
który także nowelk1ł obdarzył "jednodnió
wkę". Ze względu na cel swój wydawni
otwo powinno znaleźć :tywe poparoie. Ce
na 50 kop. 

tość armaty, która po 95 wyst,rule staje Rię niez
datną do użytku, 110 kosztuje 330,000 marek i tę 
sumę rozdzielimy nil. 95, to wyniesie na kaMy wy
strzał po 3,475 marek, ęzyli razem z nabojem 6,535 
marek. 

O Wysoko urodzeoi chińczycy uważaj~ 
za ubliżenie suszyć sobie głowę uad rozmową. Idą~ 
w odwiedziny, każdy z nich bierze ze sobą podręcz
nik rozmaitych bans mats i dowcipnych odpowiedzi, 
a. gdy chce zabłysnąć trafnem spostrzeżeniem, prze
rzuca. kartki ksiąiki i wybrawszy najodpowledoiej. 
S2.y ustęp, wskazuje go palcem swojemu interloku
torowi. Ten ostatni odczytuje go z wielką powa<ll!:, 
następnie w swoim podręczniku znajduje stosowną 
odpowiedź i podaje ją z głębokim ukłonem. Obaj 
uśmiechają się do siebie uprzejmie i po licznych kom
plementach prowadzą dalej rozmowę. 

Licytacyje W obrębie guIJernii. 
- Dnia 20 września. (2 października) w sali po

siedzeń piotrkowskiego sądu okręgowego na !tprze
dai posesyi, połozonej w mieście Piotrkowie pod 
" 95 przy ulicy Słowiańskiej, a złozonej z dwu
piętrowego domu m'trowanego, oficyny drewnianej 
placu i ogrodu od sumy 5,00& rs. 

- 24 wrześuia (6 paźd:dernika) w sali posiedzeó 
piotrkOWSkiego 8ądu okrę~owego na sprzedaż m'!
j~tku Górki Małe w pow. łódkim położonego wraz 
z ruchomościami od sumy 40,000 rs. 

- Tegoż dnia tamże na sprzedaż majątku Bzów 
z przyległym folwarkiem Jordauówka, w pow. bę
dzióskim gminie Kr01'll0łów od sumy 20,00<1 rs. 

- Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż osadyf"bI'Ycz
nej Wilanów, położonej o wiorstę oa TomasIowa 
wraz z gruntami, zabudowaniami, ogrodem i maszy
nami od sumy 138,000 I'S. 

- 25 lipca (6 sierpnia) w urzędzie gminy Z"lew 
na oddanie w entrepryzę robót drogowyctl na szosie 
S:tadkowsko-Rożniatowskiej od sumy 329 rs. 40 kop 
in minus. 

- 17 (29) lipca w będzińskim urzędzie powiato
wym nil. oddauie \V entrepryzę reparacyi miejskiej 
bydłobójni od sumy rs. 710 l,op. 27 in miOlls. 

16 (28) lipca w urzędzIe powiatu "zęstocllOwakie
go na trzechletnią dzieriawę prawa koszenia siana 
w parku Jasnogórskim od sumy 140 rs. 15 kop. 
in plus, 

- 20 lipca na roboty koło restauraeyi b. z1mku 
krolewskiego w Piotrkowie od sumy 563 rs. 22 kop. 
n minus. 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Łódź dnia 16 lipca 1890 r. 

Na stacyi towarowej sprzed'lno: pso;enicy 200 kol'
ey po rs. 6 kop.-do rs. 6 kop. 25; żyta 400 korcy 
po rs. l kop. 50 do rs. 4 kop. 65; owsa 2,4,00 kGr
cy po rs. 3 kop. 10 no rs. 3 kop. 25 za korzee. 

Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 300 kor
cy po rs, 6 kop. 10 do rs_ 6 k. 35; żyta 200 kurcy 
po rs. 4 kop. 60 do rs. 4 kop. 70 za korzec. 

Popyt wogóle bardzo słaby. 
!iliano sprz'ldawano po kop. 75 do k_ 85; słomę od 

rs. 1 kop. 20 do rs. 1 kop. 25; I;oniczyn~ od rs. 1 
kop.-dO 1'8. 1 kop. 10 za centn&r. 

(Dzien. Łódzki). 

~ Poleca się pierW§ZOTzędny 
..... a tani Hotel ..4:ngietskf 
w fft. Częstochow'le, w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

o G-ŁOSZEN'" I .A. 
Szkoła 3 klasuwa miejska ~~~~~I~:'~=~ NAUCZYCIELKA 

w Częstochowie ~~~ 2 O O SKOPOW ~~~ 
zawiadamia, że z początkiem nowego L#~ zdatn'h • r' - llj - . 
roku szkolne"'o otwiera starszy odGział r ... -, _ d yc na zez_ r ... -, rOSYJanka :JI wyzstym patentem, 
kl. II. Kla~a III w uastępńym roku lWjJest o sprzedaula lWj. . " . ' 
t-a t t ' E ' dl r ... -, Bliższa wiadomość w Łochyń- r ... l udZiela lekcyJe I przygotowuje do glmna- Dwa pokoJ-e kU"JIOl"" lllb o .. r ~ zos aD! e. gzamma a nowo- lWJ ' lWj " ,~ 

wstępujących rozpoczną się 20 sierpuia r61-' sku przez, Rosprzl1 St. KoleI r ... -, zyjum. Wiadomość blizsza w księgarni pl'zed.tokój, oraz piwoiczka. w 
i trwać będą do 3 wrze-inia (n. s). l.~j Warsz. Wled. (3-3) l~j . . 

Przełożony_ szkoły .J_ Lampar- r~;:or:;;;:T.;;.;:or:;;;:or:;;I~~;:or:;;::T::T.;~J W-go JędrzeJewlcza. (3-3) miejscu p~yncypalnem, 
ski. _ (5-2) ~~~~~ ~~~~8~~ Wiadomo gć w Redakcyi "Tygodnia". 

IIESZKAIIE 
za rs. 110 rocznie. 
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SĄ LUDZIE 
którzy .w interesie", nie mając do te
go zadnych uZMadninnycb powodów, 
wynajdują spnsol:>y ktJnkureneyjue, ja
kiemi szlrodzą najbardziej ustalonym 
iirmom. Od lat pr7.es;ło dwudziestu 
prowadtąc dystylaruię w mieścill tu
tejszem, szedłem za postępem fabryka
cyi krajowej i zagranicznej. wprowadza
jąc nlljoowsze ulep~Ź<lnia; a że mi się 
udało zyskać ogólne uzuanie, dostatecz
nie udowadhia fallt, że wyroby moje 
nawet w oddalonych okolicach Króle· 
stWa odbyt swój znajdują. 
Cóż jeduaJiztl powiedzieć o kupcu w 

Piot:rkowie, który, li tylkO w chęci wię
ks'r.ego zysku Da gorszych i tRńszycb 
wyrobach innych dystylarui, odpowia
da, żądającemu sjJecyjalnie spirytusu 
mojpj fabryki, ze: "Wyro\Jów Brallua 
nie trzyma. bo takowe siQ popsuły?" 

Jestto zaprawdę smutny sposób na
szej konkurencyi i zarazem wC8le nie
k.Jl·zystny objaw naszt'j solidarności 
kupiecl:iej, nad którt'go rozuiorem za
tr'l.ymywać ~ię nie mnm zamiaru. Nie 
będąc zwolennikiem reklam, powiem 
tylko, że wvroby mo~e same za si~bie 
mówią, a wódki znajtlające się w ooie
gu pokazą Sz. pp. l:onsumentom, o ile 
twierdzenie bezpodstawne kOllkurency}I 
nie usposobionego dla mnie kupca 2a· 
slaguje na wiaręl 

Celem uniknięcia Da przyszłość nie
porozumień, w razie otrzymani'\ odpo
wiedzi jed uego z kupców że vryrJbów 
moich na składzie nie ma, donos~Q Sz. 
konsumentom, że przy mojej fabryce 
tdbywa się sprzeda.ż detalIczna "na wynos" 
wszelkich spirytusów, wódek i likierów. 

(3-2) I Z uszanowaniem 

M. BRAUN 
właśc: parowej dystylarni 

w Piotrkowie. 

T Y D Z I E N. 

I- DOM HANDLOWY i SKŁAD ARTYKUŁÓW TEGHNIGZYCH 
S T A M I R O W S K I i S - k a w Łodzi 

pole<:a pasy rzemiennp, troki. wybory gumowe, oleje i smary 
do maszyn, sikawki ogrodowe, lokoInobile parowo, superfosfaty, 
pilll.iki, waFi. dziesiętne i inne, og!,odzeuia do parków i kl~bów, 
wyCIeraczki zelazne do butów.- \\'yzymaczki do bielizny. Podko
wy, kubły, maszynki do mięsa. Resol'y sta.lowe i gumowe, te
kturę asfaltną, lak, smołę angielską. Zegal'y kontrolne dla stró
żów nocnych i wiele innych artykułów tecLniczycb. 

A także: ocet zboiowy (z jęczmienia i kukurydzy) z l-ej w kraju 
fabryki octu Zbożowego w Warszawie (Przedokop.>wa Ni 36) i masło spo
żywcze l'o~linne z ol'zeehów kokosowych. 

Przyjmujamy na Rprzedaż komisową wełuę, zboż~, i wogóle za
łatwiamy wszelkie komilóly handlowe. Zamówienia piśmienne prilOyj
muje kantor na~z W Łodzi Pioł,rkowska .it9 6:', vis a. via Gra.nd
Hotelu, a w .Petrokowie," n ' • .Jędrzejewicza. 

z Uszanowaniem. 
(9-3) STAJIIRO'''SKI i S-ka 

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 

tt ROSSYAł~ 

x~ 29 

~AlK\~~Jłll 
WyrO Mw Rzeź biarsko-KamiBniarskicll 
, z Diaskowca, marmuru i [ranitn 
WŁADYSŁAWA KARBOWSKIEGa 
posiada na składzie pomn.iki, 
płyty wS2elkicl! rO.lmiaró"l'; wysy
ła ogniotr~ałe kamienie 
do hut sZklannych; wykonywa ro
boty budowlane, dla fabryk, 11:::0-
ścioł6~ jako to: trepy, posadz
ki. oharze z najlepszego kamie
nia ciosowego. Nadto poleca: tocza
ki różnej wielkoŚlli dla kowali, lloio
wników, ślifierzy, a także do fabryk 
w wielkim wyborze, od gl'UbOziarnistY'ch 
do miałkich; poleca tikże W. Panom. 
~bywateloln trotuary z gwarancy
Ją na 30 lat; podejmuje s;e też wszel
kich robót =elolowych z 
~arm uru Carraryjskieg-c 
11IInych,'!raz przyjmuje roboty :malar
skie odnawiania. nadgrobków, po-
złotnicze, a. głównie napisy szyl
do~e, od skromuy\~h do najoka:\,\I
szycb.-Adre·: ul. Cmentarna 
VV" .J?etrokov;;o-ie"_ (25-6). 

(~::Z~~I~I~~~~J 

~~ ZAKŁADY (~ 
ltJ Lito[raficzno -Drukarskie (.~ 

Towarzystwo zawiera. za. umiarkowane składki: (tJ E. p AŃSKIEG.O (t 
Ubezpie('zeuia p~Hm,żerów od nie- I rt1 W "Petrokowie." r;t,j 

Najwyżej zatwierdzone w 1881 roku. 

szczęśJiwych wypadków · w czasie 1)0- ~~ li .. 
dróży po zelaznych tlrogach. Da pa.rowych stat- r'jt" Polecają riJ 
kacb, w dyliżansa~ h i powozach. ~ ~ wszelkie druki i szemata lY 

Ubezpieczenia od wszelkiego ro- ~.~ dl B b- ł'" k' ~. 
dzajll nieszczęśliwy('h wypadków, mo- a aniU w 08Clall~ lBlO l~ 
gącyoh zdarzyć siQ z ubezpieczoną osobą w czaSie. I ~ 
podróży, wyjazdów, przeehadzel.; przy nif'szczęśeiach Jak również wRzelkie dnl ~ i 4 

d h k .. ł b f b I h . t t ł ola. pp • .Jeoruetrów,oby- V 
wypelnianiu służbowych obowiązków; wogóle .. , 
w omac, oscloac, a. r.f<ac I eal'MI; przy ~~. wateliZieruSkiChiWłO-r." 

wszędzie-w domu i I}O Z:1. domem,.,. 8cia.n, dla dO\VOdÓW~ 
warunkiem zwrotn przez Towal'6vstwo wszystkich iii kolonizacyj nych. 

~"""'II+"'IL1 .. +n ...... ~ . - r~. N lA wniesionych składek lub tpż bez takowego. Ubez- ~,'~~~I~I~~~,.It1 + DO AMERYKI. pieczeni mają udział w zyskach Towarzystwa. ... ~-..... - -- -- - ~ 
.i;,. ~~o--. • Ubezph~czenia zbiorowe oficyjalistów !!E_łlM!1IlIlII"_!IIwEi*iII'i&IIi!~ 
.,.. -~ i robotników W t'abl'ykach, zakładach, I I 
IJ ~BILETY JAZDY a przy budowlach i t. p. od nieszczęśliwych ~KtAD Wt'GLI 
+ ' , H d • wypadków. mogącycb się wydanyć przy wypełnia. II) .. rI!! 

N A "" ,~ olen ersko ame- niu obowiązkowych zajęć. , . 

: I·' S ~ ~~~z~ss~~ioż~iu~i i. UbeZPieczeni-a m-og--=ą ~byc-' za-wi-erane w 7.arządzie WlODlIMIERlA~APIN~KIEGO . 
• p W Towarzystwa w Petersburgu (Wielka Morska NI 13) (R 'g leo Al k d . k' ') aro ej II w Głbwnej ReprezentacJi w Warszawie (ul. Mnr- . O a l e saR rYJs lej 
• w Kantorze Ekspedycyjnym + łk u O e '11 11J + sza owaka • ..,. 144) . i we wszystkicb Agenturach 

Maurycego Luxemburga Towarzystwa. Korzec węgli kamiennych 
• Jeneralnego Ajenta To",arzystwa • Bilety ubezpieczenia dla ubezpieczenia grubych 240 r/t. . ilS k. 
a '" Warszawie, Erywai.ska 6.. pasażerów po :h'lazuych drogach i statkach paro- K~rzec węgli kamiennych 
• Wszelkie oojaś, szybko i bezpłat. + w.Ych, wyd,.,;:,: się tak.ze nn. stacyj ach dl'óg grubych na skrzvnie 10 

• 
~ Najkrót.sza, najszybsza i • żt"laznycb, przystaui:!ch i w pierwszo- I korcowE',z>\mknięte(przez 
.,...... najtańsza podróż. --R rzędnych hotelach w miastach -Państwa Rosyj skieg-o. Magistrat Warszawski 

y.:z ........ II+ .. la ........ I!!I ..... ~ (3--3) ostemplowane) • . • • • 83 k. 
(R. i ł'. ~ 5297) (40-6) Pud koksu (korzec 4 Plldy) • 35 k. 

KOrzec węgli drzewnycli I rs. 
r.'~-e--e--e--e--e-.e;..-e--S--e--e-~ lhl'aga. Na miasto rozsyła 
T. F się w kaszach pół korco .vych 

% MŁOCARNIA * wagi 130 a. 4~ł&i 
." BERMANA tłl D K W·L ·d " D M HIR"S' ZBERG Wynajem Pojazdów 
! ~::ei~~OI~~i~:~I~~kOd~ot~~;;::~ : -r . I era prze:~wadZi~ się z dniem 8 liPea; Włodzimierza Sapińskie[o 
cfJ
'fI dauia. WilldomoŚĆ, Dominium... • l t h Dom W -go Adallllt Golembowskiego 

Rozprza. 12-2) 'fi zamieszkał w domu Swierczyńskiego (omu Bll.r enbac a płac Mikołajewski, wprost POllztV. 
do domu po Koczorowskim (I!!tary 

ęf-e--e--e--e--e--e--e--e--e--e-. ulica .Moskiewska". (2-2) I'yllek 1 ,)iętJ·o). (4-2) Karet~ ,.!owozy, Bryki, Konie. 

WARSZA WSKIE TOWARZYSTWO 

~~ZY~Z~ZANIA l ~~RZ~llAŹY ~~IRYTU~U 
DOlY-J: ZDRO"W"IA 

konces. przez Wys. c. k. Numiestnilltwo Iralicyjskie 
ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY 

D-ra Jana Gwiazdomorskiego 

__ W ~RAKOWlt rAH UL łO~IOWSKIEJ pod NI 32 . ,. 
dom nal'ożny, w nowym wyłącznie na t.ele lecznicze według wymagań zawia.damia. interesowanych, że stostijąc ceny wyrob6\v Rektyfikacyi War-
nowl'czesuej hygleny stawianym budynku. Przyj muje chorych obojej płCi, n a szawIlk iej do cen surowej okowity, bezwzględnie na wysoką dobroć takowych 
wszelIciego rodzaju choroby, wykonania operacyj i t. p. Z wyk~ liczeniem i bezwzględnie na znaczne koszta przy illh wyrobie pouoszone, postanowiło 
chorób zaraźliwych i nmysłowych. . ceny \vyrobów Bekty.fikacyi War.zaU?!łl~,iej przy ulicy Da-

Pokoje dla chorych uależycitl wentylowane, obszern e, z komfortem u- b i' ~ -- l 
rządzone,-korytarze i schody opalane,-Czytelnia.-Osobna sala operacyj- brej pod Nr. 18 egzystującej, znacznie o n zyc o.., .L-go ip-
na.-W lecie o~ród spacerowy dla. chorych. ca r. b., o czem szczegółowe cenniki, oddnia tego obowiązoujl):ce, każdego 

Stal'auIUl opieka, i wszelkie wygody zapewnione. bliżej poinformują. 
Wszelkie k:U)iele w miejscu. Niezaprzeczonym dowodem wYllokiej dobroci wyrobów Rektyfikacyi 

, (Jeny wr~u, z opieką lekarską i zupełnem utrzyma- Warszawskiej, oprócz ogólnego uznania., są dwa medale, któremi w tak krót
niem, alłtek~l i kOlilztami opatrunków chirurg: od -ł złr. kim czasie wyroby te ząszczycone zostały, mianowicie: .rebrnym 
do 7 złr. nn, dobę. Prospekta na. ządanie przesyła się.- Ustnych wy- - lk-
ja:l nień udziela Ila miejscu lekar~ i właś< il!iel zakładu. Wte UR na wystawie paryzkiej 1889 r. i złotym na wystawie Mu-

(Raj. i Fr. N~ 2198) (22-17) zeum Przemysłn w Warszawie 1890 r. (3-3) 

Redaktor i 1wydawca Mirosław DobrzaJiski. 
jl;o81l0JleaO .u.easypolO. W drUkarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- Panie, to niemożebne-zawołał Maksym-Lu 
oia zostala powierzona opiooc pani Pliclmrd i nie 
wolno jej ztąd zabrać boz pozwolenia pana Bellulieu. 

- Nie wolno! .. P~trzcie go! .. nie wolnol .. Dobl·ze ... 
dobrze ... zobaozymy to ... zobaczymy. 

Weszli do mioszkanil1 i Lerude wziął Da ręce 

Lucię. Mala patrzyła to na jednego, to na drugiogo, 
niespokojna, bo rozumiała widooznie, że jeden i dru
gi majl} żal do niej, skoro innemu oknzuje przy
wiązaD\e. 

Maksym milczał i patrzył ze zdumieniem na 
Leruda. Nie przypuszczał nigdy, by mógł on być tak _ 
łagodnym i serueoznym. 

N agIa powstał. 
Do jutra! małal do jutrll-rzekl wyszedł z 

pokoju. 

x, 

Niema już dowodów materyjalnych. 

Paryż jest olbrzymią f~lą zapomnienia, która 
chłonie w sobie najstraszniois~a dramata i naj więk
sze zbrodnie. Pierwsza lepsza, nowa, a sensa
oyjnu. ·wiadomość, ka~e zapomnieć o poprzednich zdu.
rzeniach. To Bamo też stato się ze sprawą Rupertów. 

W dzień pogrzebu mówiono dużo o szIachetnem 
poświęceniu Ravageurów, wyoh walano ich, wielbiono. 
litowano się nad wdową Rupert, Nazajutt'z myśli 
wszystkich zajęto zostały zbrodni~ przy ulicy Fonte
nelle, o Rawageurach zapomniano zupełnie. 

Katal'zyna, nazajutrz p() pogrzebie, wstała jak 

n ..{'qO.l9PI 'ApOA\ep łlra!U~B! O'lIAl ?Uf UA\a .
'tl~OA\Jl tlł~UJłljJO ~01 łJf l 'UlpU[qz tlUAZJlJltl)I 
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zdradzić ~mogły-powiedzi~ła,-Świadeotwo tej m!\łej 
i szkatułka z pierścionkiem, łańcuszkiem i kolczykiem ... 

Ruvageur słucbał przel·ażouy. Pewien był, że 

żona nowej od niego żądać będzie zbrodni. 

- Kobieto! .. -zawołał.-Czyż trzebu będzie je
szcze przelewać krew? .. 

- Co będzie trzeba, to się i zrobi-oupal'ła z 
dzikim wyrazem twarzy. - Co do szkatułki 

klejnotów ja się załatwię z niemi. 

- Co zaś do dziecku?-zapytaŁ szeptem pra
wie Ruvageur. 

-I to ja biorę na siebie. Pt'zedewszystkiem nie po
winniśmy w niczem zmieniuć dotycbczasowego trybu 
tycia tak, by wszelkie podejrzenia, gdyby je nawet 
powzięto, upadły. Ty Ravageur, wyjdziesz dziś na 
podwórze i będziesz panował nad .sobą • Ja wyjdę 
z domu ... 

Nie mówili ju~ ze sobą do południu. Katarzyna 
ugotowała rotlołu i zaniosła go do pokoiku Ruperto 
wej. 

Około czwartej ubrała się i ",zięła na rękę du-
ży koszyk, 

- Czuwaj tu-rzekłu do mężu-ja wychodzę, 

- Może i ja bym z tobą poszedł? 
Lękał się pozostać sam. 
- WiedZ dobrze, że ucbodzisz za chorego; 

Zt'08ztą wolę to zrobić I!lima. Zostań i bądź spokojny, 

Uścisnęła go i wyszła. Na podwórzu spotkała 

si~ z sąsiadkami. 
- Idę po.: sprawunki-pnwiedziała.-Znbt'ałam 
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duży kosz, by pOl'o},ić odrazu większe zakupy. Ma(Tl 
teraz tyle osób w domu, że powinnam jak najran(lziej 
wychodzić. 

Mówita to z cułą swobouą, wskazując nn koszyk, 
w któl'ym schownna była szkatułka z kratlzionemi 
klejnotami. Oue~zła dalej z uśmiechem na uetach. 

Przeszła najprzó<l spokojnie kilka ulic, wstępu
jąc do sklep6w i załatwiając rozliczne sprawunki. 
Powoli zblizaŁa się do śrorlka Paryza. Mrok zapa
dnł, a drobny deszczyk, mg ta raczej, powiQkszał jesz
czo ciemnosCI. 'IV sklepach zap/llono światła. Na 
bulwurze RochechoUllrt Katarzyna spotlcuła się z je
!lną z sąsiade k. 

- A pani co tu robi? 

- Millło.m tu interes do znłatwienia-oclrze-

kła-ale nie!lługo, wracam juz do domu. 

Zeszła z jnsno oświetlonych trotuarów i Szli' 
dulej śro!lkiem ulicy. Wkrótce przyspieszyła kroku 
i mimo ci~źaru, który dźwignła, biegła raozej niż 
szła ku bul warowi de la Chapelle. Zatrzymała się 
dopier() Ull moście kolej()\fym. Minła zaminr rzucić 
do w()dy szle atul kę, alo bulustrlldu była wys~ICll; a 
w . dotlatku w ciszy nocnej rozlegały się kroki 
strużnikll, chodzące go po moście. Mogła byó 
z łatwością zatrzymana. Zmicniłl~ też znminr i Pll' 
szła dnlej, az na róg przedmieścia Saint-Denie. Tu 
wf,\iLldt.~ do tI'amwuju, idącego ku College de France
wsiadła pospiesznie, unikając, by jej twnrzy nie doj
rzał k()n<1uktor. Zasunęła chut!tkę na oczy i usia dł-

8zy okryła koszyk suknif). 
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Tyoh ostatnich słólV nie usłyszał nikt, nIe Mn
ksym żrł>zumiał U<lzllcie, w~trzflsająM sercom stal'lHl. 
Zdawało mu lIię, że Luoia jest jl1Z dla niego nazu. 
wsze stracon!ł, 

Pan de Benulieu, pożegnuw8zy rzeźbiarzy, odda_ 
lił się. 

-I cóż mistrzu!-rzekt Herbert,skol"o znnleźli się 
sam\ - czy darujesz mi tern z, że się przez gwntt 
wdartem do t woj ej pracowni? 

:Mówił t() pra\\ ie wosoto, hy przerwać Ul'oozy
sty smutek ciążący nud nimi. 

- Możeuyśrny poszli na śnilldnnic?-zapropono
wat,-jest blizko druga. 

- Nic, prowadź mńie pl'zouewszystkiem do Lu
ci-odparł szorstko Lerlldc. 

W pół godziny potem, wchodzili na szóste pię. 
tro domu, w którym mieszkał Herbert i kierownl i 
się ku drzwiom PlichartÓw. 

- Tu go znmorllowano-powierlziut Maksym, gdy 
przechodzili koto izdebki starca. 

Le/ude z sZllcunkiem. odkrył gtowQ. 
W tej ch wili otworzyty się drzwi i stanę la w 

nich LUllill. 

- PanI.. Pun! .. -zawotnt:r.-Jnki pan dobry, żO 
przyszedŁ do mnie. 

- A ty jesteś nierIobru, szkarndna dziowczyna 
• I 

~e me wezwataś mnie. Jak mogłaś to zrobić? 

- Dziadunio przecież zakazał mi mówić o pn~ 
nu-odparła poważnie. 

- Ternz za to zabi'erum cię ze sobą nl1tychmil\8t : 
irnij~ 15 
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